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CYPRIAN NORWID 

„.miłość - czystc1 1 

Umcirh~go cir., ro rycerstwa, 
Za-urocza i za-mglista, 
By w nią wi'i?rzyć - bez szyderstwa -- -

Pożegnan i e, 1942 
(f ragmr,nt) 

Ze ,ec<:~ kże o sercu mowo (jakko'•Nick w strcnę ień ską, P., i 1•iodom:), i le ·11 I '} m 

przed m i o ci e, molo wymowny bywam), powiem Pani o I y m prze d m i o c I e, 

fo jest sercu - ie nie sądzę bynajmniej, żeby dobrze było być ;:apomnionym, Gpusz­

czonym. My wszyscy, proszę Pani, zasta!;śmy t aką naokoic siebi spc ~ cGną olmus iere 

od pierwszego poczuci a serca, k tóra ni e pc zwo l i ło na„ . rozw i nąć go, o często i w ca­

łości wpełnej dc chowoć. 

Któż jest toki szczęśliwy : wybrany, a żeb y, przecnod:?ą c przez tę k łcid kę wą ką i gri qi:-ą 

się 'Jd pi e~wszego kroku, poczuł zaraz oko ło siebie r ękę czy; tq, która by c iio ć ni 

tknąwszy dopomagała z dola, tok !ok przechodzącemu nad przEpaścią to wiej je5l utrzy­

mać ekwilib ri um, mając obok choćby niedotkli .vą rękę cudz tawarzys:?ącą w drcdze­

Może Pani zd ,1 r zyło się uważać ten fenomen, pon iekąd magnety.: zny, w dziecia.:h, ;cdy 

je puszczają ju:i: same, rękoma z obu stron niby podpierając ... To ja mówię o 1 nitości -

pierwszej - tej, która w naszym spoleczeńs twi e jest nwsze sparali ::owc;ią : wychawaniem, 

~miechem, seri-o, świa tem, przypadkiem, pozycją, widckomi, wpływami, etc .. „ Otóż - każdy 

pierw z-targał, z-martwił, z-tropił, sponiewierał serce ~woje„. jesteśmy kalek i '„. Możemy 

w osta tnim razie jedno kochać silnie - szeroko - m:.::cno - o to jest: 

cJżeby dla innych tok nie byto !.„ 

Ja - zdaje mi się -- że j u ż ty I ko koc ha m. 

I jeżeli zdarzyło mi się, albo może mi się zdarzyć, iż l>rok jaki przy sobie po- · 

czuję - to d I a t e g o, c o k o c h o m. 

A teraz - pon,yśl Pani.„ co się cierpi w takim stanie„. w dzisiejszym sp .:: lec zeństwie . 

(z listi.; do Konstancji Górskiej, Paryż 1152) 



Przechodziłem niezwykłe koleje i !rudy nie znane ludziom i, nie oparty o nic krom 

prawdy, ile zasługuję na nią życiem, mogę często widzieć jasnoi.ć rzeczy. Otóż wid z ę , 

ż e i I e k o I w i e k z d a r z y ł o m i s i ę p r z y i a ź n i e w i d z i e ć k o b i e I, t o 

o tyle tylko tak ty I ko, i Ie odp ro mieni a ł y mi słowem, życi e m 

s I o s u n k i c m, s p r ze c z n o ś c i ą , n a w et, j e d n ą jedyną. Pani, nie po-

trzebuję dodawać, pierwszą byłaś w tym chórze, n aj b e z i n ter es o w n ie j s ze go 

ego i z m u mojego. Jeżeli w epoce najboleśniejszego wszechzasluźonia wyciągnąłem 

ku Pan i rękę, to - p 1 s a ł em n owe t - aby jak Dania cienie mawiać wieczorami „. 

jako dawniej . Owóż bylem się zapom niał , rozsądny byłem'. .. i t~o zrealizowania mi 

nie wolno . 

Próżno ! - jużci tak jest, że kocham kobietę, k I ó rej wspomnie n i e j e s I m I 

s i I n i ej s z y m u c z u c i e m n i ż m i ł o ś ć, p r z y j a ż ń obecność realn o 

drug i ch, a k o c ha m d I a Ie g o, że to j e st kochać. Zdaje mi się, że 

ta j a s n o - j a s n o jak piown. 

Przebacz mi Pani, że śmiałem się oprzeć o ram ;ę Pani na chwi ię jedną - czlow iak 

upadający z wieży gdyby obłamał gałą zkę topol i zielone1, drzewko nieme przebaczy­

łoby mu tę niedelikatność ... chwilową ... i ocieniło grób ... natura jest tok grzeczna ... 

To do wszystkich przyjaznych mi kobiet i do te j najbliższej z nich - do Pani 

ole nie do Tej, którą, nie wiem, czy kiedy już zobaczę . 

(Z listu do Marii Trębickiej, Nowy Jork, przed październikiem 1853) 

Dyrektor 

JERZY RUDNIK 

Kierownik artystyczny 

PAWEŁ NOWICKI 

Kierownik techniczny - JERZY OSTROWSKI 
Brygadier sceny - Adam Piasecki , gł . brygadi er elek tr y - Slanlslow lndrusyno, o~ u s t yk - Janusz 
Wysocki . 
Pracown ie: pe ruka rska - 1. Pok l a, o . Leś n iewska, kraw iecko - J. Wlernek, sto lorsl<a - Z. Tamto ICZ, 
ś lusarska - A. Le ś niewski, tap ice rska - H. Bukowiecki , szewska - R. Kowal ewsk i , p lastycmo -
A . l'l e ńk oś . Fotogrol - J. Dorosz. rekwizyt or - T. BlotyńSl< I . 

Redakcja programu 

Lucyno Bochenek 

Linoryty do programu udostępni ł 

Stanisław Fijałkowski 

(VII Studia ta lmudyczn e, 1978; Hommage l Joan MirO, 1971) 

Wydawca: Słupsk i Teatr Dramatyczny, ul. Wałowa 3, tel. 38-39, 49-60 

cena 15 zł 




